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Do Kroniki Wiadomości Krajowych i Zagranicznymi
lako prem ium  dla p renum era torów , dodane zostaną na 

k w arta ł dwa tom y treści historycznej,' powieściowej, lite 

rackiej i ekonom icznej, składające się każdy z 250 stron- 

I nic, za cenę drukH i pap ieru  po kop. 25 za tom.

PRAW O O U D Z IE L A N IU  PO Z Y C Z E K  
T ow arzystw a  K r e d y t o w e g o  Z ie m s k ie g o . 

w Listach Zastaw nych 2-ej Seryi O kresu I ii-g o .
(Dokończenie.)

Art.3. W łaściciel odstępujący od przyjętego gospodar
stwa leśnego, pociągany będzie do w ystąpienia z tak ą  
częścią  pożyczki Tow arzystw a, iżby pozostała jej część 
bez względu na  umorzenie, nie przechodziła tej w ysoko
ści, jaką byłby uzyskał bez urządzenia lasów; a  gdyby jej 
nie zwracał, W ładze Tow arzystw a w ystaw ią dobra na 
sprzedaż w sposób dla siebie przepisany, w kładając na  
nabywcę obowiązek spłacenia odpowiedniej części po
życzki.
■ Art. 4. Udzielanie pożyczek podwyższonych w tedy do
p iero  rozpocząć się może, gdy odpow iednio do art. 23 
prawa z dnia 8 (20) kw ietnia 1853 r . ,  w szystkie L is ty  
Zastawne Ii-go  Okresu z obiegu wycofane zostaną i  o 
wycofaniu tern raport Kadzie Adm inistracyjnej złożonym 
będzie. Udzielanie pożyczek tych kończyć się będzie z d. 
19 (31) grudnia 1863 r. dla właścicieli jed n ak , k tórzy  i 
■po tym terminie zgłoszą z dowodami oczynszowania w ło
ścian lub.urządzenia gospodarstw leśnych, udzielanie po 
życzek kończyć się będzie z dniem 1 9 (3 1 ) grudnia 1866 r;

Art. 5. Umarzanie Listów Zastaw nych, w ypuszczanych 
na  pożyczki nowe i dodatkowe, stosownie do niniejszego 
prawa udzielane, kończyć się będzie z upływ em  1-go 
półrocza 1881, to jest jednocześnie z um orzeniem  L istów  
Zastawnych Iii-g o  Okresu, na zasadzie p raw a z d. 8 (20) 
kwietnia 1853 r. wypuszczonych, i d la tego też L is ty  o- 
becnie wypuszczać się m ające, tw orzyć będą d rugą seryę 
tego samego Okresu III.

Tym celem od daty przyznania każdej pożyczki, do 
drugiej seryi Okresu I ii-g o  należącej, aż do w łącznie 
piorwszego półrocza 1881 r . , o p ła ty  n a  p ro cen t i um o
rzenie zostaną pobierane w jednostajnej w każdem p ó łro 
cza i tak ustosunkowanej w ysokości, że L is ty  zastaw ne 
Okresu III  drugiej seryi, wraz z należącemi do n ich  
kuponami, znajdą się za pośrednictw em  tych op ła t um o
rzone spółcześnie z ostatecznem umorzeniem L istów  Z a
stawnych tegoż Okresu, na  zasadzie praw a z dnia 8 (20) 
kwietnia 1853 r. wystawionych.

Art. 6. Postanowienie R ady A dm inistracyjnej oznaczy 
cechy zewnętrzne, odróżniać m ające L is ty  Z astaw ne d ru
giej seryi od innych L istów  Z astaw nych I i i-g o  O kresu, a 
zarazem wskaże ulepszoną form ę, pod ług  jak ie j w ysta
wiane być mają arkusze kuponów  półrocznych prow izyj
nych jednostajnie dlą L istów  Zastaw nych - U l-g o  Okresu 
o u seryi. Dołączanie kuponów  do L istów  Z astaw nych 
mgiej seryi, następować będzie w takiej liczbie, aby od

nawianie ich miało miejsce razem z odnowieniem k u p o 
nów o wszystkich L istów  Z astaw nych III-g o  O kresu w 
obiega pozostających.
nvMrt’ ^  .®'*P°w' et' z' aln°ść ogólna dóbr stowarzyszo
ne! Zl* ? ? f /czk ' zaciągnięte w L istach  Z astaw nych dru- 
ln i  8U H I-go, stosowaną będzie w edług artyku-
dn i Pray a z dnia 1 (13) czerwca 1825 r. jedynie 
seryfotrzy ł  re Poż^ cz^* w D istach Zastaw nych tej

Alt. 8. W łaśc ic ie low i n a  zasadzie  n in ie jszeg o  p ra w a  
, - „ sp łac ić  n a ra z  z a le -
- am ortyzacyjną za  w szystk ie  p ó łro cza  u b ie g łe  od  po-

( fo w ie sz /e n ia  przyjm uje Rcdakcya Kroniki za opłatą: 
d w ie m a  drobnym drukiem  za jednorazowe umieszczenie 

kop Sr. 3, za następne pe kop. sr. 2 '/a.
K ażdy prenum erator K roniki m a ‘ prawo zamieścić 

w niej bez opłaty , doniesień własnych za 50 kop. kw artał. 
B iuro Redakcyi i K antor głów ny w litografii A . Dzwon- 
kowskiego i Spółki (dawniejPeeq’a) ulica Miodowa N. 482

tym  sposooem »ie zostanie w k tórym  półroczu umorzoną 
tak a  summa L istów  Zastaw nych, jak a  stosownie do a rt. 5 
nm orzaną być winna, zarządzone będzie ich losowanie po
d łu g  art. 114 praw a z d. 1 (13) czerwca 1825 r .

A rt. 9. P rzy  sp ła tach  wierzytelności liypotecznych po
życzkami Tow arzystw a Kredytowego Ziemskiego, o w ar
tości obiegowej Listów Zastaw nych, stanow ić bedzie w 
O kręgu  D yrekcyi Szczegółowej W arszawskiej, św iadec
two Giełdy W arszawskiej, obejmujące kurs po jakim  L i 
sty  Zastaw ne kupowano w  dniu najbliżej poprzedzającym 
datę rzeczywistej w ypłaty, a  we wszystkich innych O krę
gach takież świadectwo Giełdy, lub Gazeta Rządowa obej
m ująca ogłoszenie kursn  tejże G iełdy jak i najbliżej przed 
terminem rzeczywistej w ypłaty  m ógł być wiadomym w 
miejscu gdzie ta  w ypła ta  następuje.

A rt.  10. N a  d o b ra  R ządow e, k tó re  p o d a tk u  ofiary  n ie  
o p ła ca ją , a  są  pom ierzone , u rz ąd zo n e  i w yansz lagow ane , 
u d z ia le  być  m ogą  p o życzk i do p o ło w y  w y sokośc i szacun 
k u , n a  zasadzie  an sz lag u  dochodów  w ynalezionego.

A rt. 11. W szelkie rozporządzenia praw  o T ow arzy
stwie Kredytowem  Ziemskiem, tndzież instrukcyj i prze- 
pisów dodatkow ych, wydanych w rozwinięciu tych praw , 
zachow ują się w swej mocy, o ile n ie u legły  zmianie sk u t
kiem  niniejszego praw a.

D la  udokłanienia zaś i uzupełnienia przepisów dotyczą
cych egzekucyi należności Tow arzystw u K redytow em u 
przypadających, tudzież przepisów względem poszukiw a
n ia  L istów  Zastaw nych i kuponów  jakim kolw iek sposo
bem zatraconych, d la  uporządkow ania zarazem p łacy  u- 
rzęduików  w ybieralnych ze względem n a  zaszłe ju ż  zm ia
ny w uposażeniu innych U rzędników  T ow arzystw a, W ła 
dze T ow arzystw a przedstaw ią D yrektorow i' Głównemu 
Kom isyi Rządowej Przychodów  i Skarbu do zatw ierdzenia 
Rady Adm inistracyjnej p ro jekta zmian koniecznych jak ie  
pod temi względam i zaprow adzić w ypada w rozporządze
niach praw  z dn ia  1 (13) czerwca 1325 r., 9 (2 1 ) kw ie
tn ia  1838, i 8 (20) kw ietn ia  1853 r :, tudzież instrukcyj i 
przepisów praw a takow e rozwijających.

O ryg inał podpisał:
Prezes Rady P ań stw a , K siążę Orłów.

N a j j a ś n i e j s z y  P a n ,  N a jm i ło ś o iw ie j  dozw olić ra c z y ł 
sta rszem u  nauczyc ie low i in s ty tu tu  sz lach eck ieg o  w  W a r 
szaw ie , w y k ład a jącem u  fizykę w  C e s a r s k o  K r ó l e w s k i e j  
m e d y k ó -ch irn rg iczn e j ak ad em ii w  W arszaw ie , obecn ie  d y 
rek to ro w i in s ty tu tu  g o sp o d a rs tw a  w ie jsk ieg o  i le śn ic tw a  
w  M arym oncie , rad cy  k o le g . P rz y s ta ń sk ie m n , p rzy ją ć  ofia
row an y  m u  przez to w a rzy stw o  ro ln icze  G a licy jsk ie ’ ty tu ł  
c z ło n k a -k o re sp o n d e n ta  tegoż  to w arzy stw a!

Pożyczkę zaciągającemu, wolno jest 

®atk„an0irtyzaS iną za W6zystkie Pół____________ r -
Z d a w a ć  Ił i j 6 * U  ® 0 ’ luk za tyl® półroczów , ile mu się 
czńip rjo ® ’ a stosownie do tego wysokość ra t  do w ła-

o a a c ^ o m n i e  a 1881 r ' uiB2Czać si? w innych,

iszczenie £°.w{ZS?e-' za]egłości am ortyzacyjnej, tudzież u -  
■ cych o ? W Jednęj trzeciej części ra t  półrocznych b iegna-
mieć mi J e e ^ T 1?  d r u g i e j > 0 k r e s u  « o ż e
^ jichw ysokośd! aStaW nyChtejŻeSeryi W im ien-

stawnych drnr -Z?na ”•* ‘f3 dr0dze Samma w L is tach  Za- 
w najbliższe^^-„Seryi °kaŻe ®ię, " iższ!* 0,1 summy> jaka 
rżenia p rzv n a-w 'n  ‘rz?r '',rcoweJ lub grudniow ej do umo- 
fmdnszu unit 6 Z,e’ wol" °  Jest D yrekcyi Głównej z 
khpować t'ifc-rZer ' a na t0  półrocze przeznaczonego, wy- 
M i C l t  L ,s ty  Zastaw ne drugiej seryi p rz fd  naj- 

3 rmiueni czerwcowym lub grudniowym , a  0 ile

W arsziw slci Ober-Policmajster.— Ta pow odu m ających 
się odbyć na  placu M okotowskim  w dniach 5 (17), 6 "(18), 
i 7 (19) b. m. wyścigów konnych, W arszaw ski O ber-Po- 
licm ajster podaje do wiadomości następu jące przepisy p o 
licyjne: 1) W szystkie pojazdy przybyw ające na  j.lac Mo
kotow ski, w czasie odbyć się m ających wyścigów, obra
cać się będą zaraz za  rogatkam i w praw o i postępow ać 
drogą tuż p rzy  samych okopach wiodącą, a  zajechawszy 
tym porządkiem  przed galeryę , wysadzać będą osoby w b i
lety  zaopatrzone, poczem odejdą w przedłużeniu za barye- 
rę  i uszykują się^w ty le 'poza  galcryam i, w szeregach nie 
dłuższych od przestrzeni na  galeryę zajętej. W ynika ztąd 
że żaden pojazd z osobami lub bez osób, nie może się znaj
dować obok k o ła  h ippodrom u, dla przypatryw ania się w y
ścigom. 2) Osoby idące do galeryi w edług trzećh kolorów 
flag, którym  bilety  przez nie posiadane kolorem  odpowia
d a ją  Przy  w nijściu takow ych oddaw ać nie będą, lecz ty l
ko ustanow ionej do tego służbie okażą i następnie p rze
chodzić będą do w łaściwej galery i, chodzenie pomiędzy 
galeryam i i szrankam i, ja k  równie wchodzenie w środek 
h ippodrom u, najm ocniej zabrania się. 3 )  Żadna z osób 
pieszo przypatrujących się wyścigom w o k o ło  h ippodro
mu, nie pow inna zbliżać się do sam ych szranek, lecz w od
daleniu przyimjmuiej łokci 3 .ch  od sznura pozostać, zacho
w ując się spokojnie, bez m achania, k tó reby  konie łatw o 
przestraszać i dla widzów przypadki sprowadzić m ogło; 
n ie  wolno również przyprow adzać z sobą psów , k tó reby

łatw o kon ie  spłoszyć, a  tern samem wypadek spowodować 
m ogły. 4)^ P obór opłaty  rogatkowej w  rogatkach M oko
tow skich  i Jerozolim skich pobierany będzie przy wyje- 
zdzie, a  k a r tk i oddawane będą w rogatkach przy powrocie
do m iasta . 5) Osoby nie stosujące się do powyższych roz
p o rządzeń , same sobie winę przypiszą, gdy z tego powo
du na  nieprzyjemność narażone będą-, przyczem ostrzega 
się, że służba policyjna dopilnowanie tego i zwrócenie k a 
żdego w razie potrzpby do porządku, ma sobie poruczonem 
W arszaw a dnia 2 (14) czerw ca I 86 0  r .— Jenerał-m ajor,

Aniczkow.

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
— Inżenierowie wznoszący most. stały na 

Wiśle pod Warszawą, badają obecnie naturę 
dna rzeki, na miejscu naznaczonem pod dru
gi słup mostowy, w odległości 92 sążni pol
skich od prawego pragskiego brzegu. Zapu
szczony w tym celu świder górniczy,- zagłę
bia się już do 60 stop polskich pod 0 wody.

Kiedy dochodzono do głębi 27 stóp pod 0, 
czyli tą razą do 21 stóp w gruncie dna rze
ki, trafiono na warstwę iłowatej gliny, wyda
jącej woń nieprzyjemną. Okazało się, iż w ile  
owym były rozrzucone ziarna pszenicy. War
stwa ta miała grubości 4 stopy.

Ziarna pszenicy w dnie Wisły, w głębo^ 
kości trzech i pół sążni!

Tak jest, miałem je w ręku. Niektóre za
chowały dobrze swój kształt właściwy, a u- 
suszone okazały i barwę właściwą. Zaraz po 
wydobyciu z iłu, były miękkie, rozmazywały 
się w białawą ma ssę.

Kierujący tu robotami inżynier, p. E. Czar
kowski, posłał zaraz po kawałku iłu z psze
nicą do tutejszych aptek, a szczególniej do 
pp. Lesińskiego i Heinricha, prosząc, aby 
wyrzekli, czy dobywająca się woń z iłu 
jest szkodliwą dla robotników.

Posłaniec nie dość był przezornym i 
stawił do aptek ił już przewietrzały.

Pośpiech robót nie dozwolił dłużej zatrzy
mywać świdra w tej warstwie, lecz p. Czar
kowski zamierza przy powrotnem wydoby
waniu rury, świder okalającej, zatrzymać 
się na wysokości rzeczonej, i przedmiot tak 
ważny zbadać gruntownie.

Prosimy i o badanie i o udzielenie wy
padku jak najusilniej. Ta znaczna, trzy i pół 
sążnia dochodząca różnica między ówczesnym 
i dzisiejszym dnem. Wisły; ta pszenica tak 
dobrze zachowana w wilgotnym ile, ów gaz 
przykrej woni, mogą przynieść badaczowi nie
oczekiwane odpowiedzi. S....ski

Już to szósty z rzędu wieczór symfoni
czny, dany w Resursie Kupieckiej dla jej 
członków z rodzinami. Wieczory te urządzo
ne były pod kierunkiem pana Kątskiego; tą 
razą pan Bilse wypełnił wszystkie ustępy 
dwóch części. W pierwszej" części grab 
1) uwerturę z „Ruy B las“ Mendelsohn a, 2) 
symfonię (N. 1 C twarde) Beethovena. Ruy 
Bias a, wykonywał dzielnie, ale symfonią 
wykonywano eon amore, pomimo nieakusty-

nie

do-



czności miejsca, dobrze jakoś głosy wycho
dziły; wyobrażaliśmy sobie, jakby to się wy
dawało w sali, w w arunkach odpowiedniej
szych dla orkiestry zbudowauej. Symfonia 
ta  jest najpierwszą z porządku co do war
tości, lubo i tak  prześliczna w swojej całości 
jednak wyznamy, iż wolimy późniejsze Bee- 
thovena symfonie.

Drugą część rozpoczęła: 1) uw ertura z 
Halki Moniuszki. Bilse wykonzwa ją  tak, 
że zadaw alnia nietylko słuchaczy ale i sa
mego autora. 2) D uet z opery Linda, wy
konany na trąbce i trombonie, 3) Elkónig 
ballada Szuberta, przełożona na orkiestrę p. 
Nowakowskiego. 4) Potpourri z opery Ro
b ert Djabeł. 5) Uwertura z Oberona utwo
ru  W ebera. Świetny program  wybrany do
brze, a tem przyjemniej dał się wysłuchać, 
że na świeżem powietrzu, w illuminowanym 
ogrodzie.

Jakkolwiek mielibyśmy może co do powie
dzenia przeciw tem u jedynemu kierunkowi 
zabaw, jednakże trudno zaprzeczyć, że wczo
rajsza była bardzo wytworna.

— Onegdaj gazety tutejsze dołączyły: 
„prospekt na 'pismo tygodniowe illustrowane 
Km iotek .”

„  Janko z  Bielca , włościanin, który wyszedł
szy z ludu, nauczył się pisać i czytać, był 
wjwojsku, obszedł i objechał całą kulę ziem
ską, i wreszcie powrócił do rodzinnej wioski, 
niby właściwy redak to r K m i o t k a będzie 
przem aw iał do ludu wiejskiego, „w imię mi
łości bratniej, moralności, godności, pracy i 
nauki. ”

Piękny, godzien pochwały i współczucia za
m iar Janka z Bielca.

W spółczuciem też powodowani, uprzedza
my go już teraz, że jeżeli będzie miał „na 
względzie dziecinny um ysł naszych wieśnia
ków” ja k  obiecuje w prospekcie, jeżeli będzie 
wykrzywiał postacie tych poczciwych praco
wników, rozw ierał gapiowato ich usta, jak  
to uczynił na rycinie w prospekcie odbitej, 
to w jego miłość bratnią czytelnicy nie uwie
rzą. „ W  tej barwie redagowany Km iotek” nie 
będzie m iał „życia i prawdy ,” a przy całej 
usilności „uszlachetnić” serca wieśniaków, 
„podnieść" tych serc, pracy swojej ,,pożyteczną. 
uczynić” nie zdoła.

—  Dyrektor Instytutu Muzycznego Werszaw- 
skiego. —Komitet urządzający Uroczystości mu
zyczne na rzecz Insty tu tu  Muzycznego w W ar
szawie, ma honor najuprzejmiej prosić am a
torki, amatorów i artystów udział w ostatniej 
Uroczystości przyjmujących, aby w celu od
bycia jeneralnej próby wokalnej i instrum en
talnej, dnia 18go b. m,, to je s t w poniedziałek, 
o godzinie 9ej z rana, w całym komplecie do 
Cyrku zebrać się raczyli, na której to zara
zem próbie będą rozdane bilety na  takową 
Uroczystość tak  dla osób przyjmujących udział 
w tejże, jako też im towarzyszących.

Komitet uprasza zarazem  am atorki i am ato
rów o łaskaw e zaopatrzenie się w przepisa
ne nuty następujących muzycznych utworów, 
a mianowicie: z Nioły S. Moniuszki, Beatus 
vir U. Rożnieckiego, M arsza uroczystego R. 
Nocha, L ibera me Quatriniego, Rex trem ende 
J . Brzowskiego, Pardon de Ploermel Meyer- 
bera.

Prezes Komitetu, Apollinary Kątski. —Czło
nek Sekretarz, Brzowski.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE,
A U S T R Y A.

Wiedeń, 12 czerwca. Cesarz i cesarzowa 
udali się do Laxenburga i tam jakiś ęzas

przepędzą. M inisterstwo zezwoliło na zebra
nie stowarzyszenia katolickiego austryackie- 
go i niemieckiego w Pradze. Dzień na to 
zebranie naznaczony je s t 24 września b. r.

W m inisterstw ie czynnie podobno pracują 
nad skorem wprowadzeniem ustaw prowin- 
cyonalnych. Najprzód ogłoszoną będzie u- 
stawa Tyrolu. Sejm będzie m iał szeroką wła
dzę we wszystkich wewnętrznych sprawach 
prowincyi; głos doradczy do praw kraju; nie
zawisłe rozrządzanie finansami kraju i d łu 
giem krajowym, bez żadnego m ięszania się 
władz politycznych; niezawisły wybór zarząd
cy kraju, nieograniczone prawo petycyi, w 
sprawach prowincyonalnych i krajowych, na- 
koniec publiczność rozpraw, to główne pun- 
k ta  tyrolskiej magna charta.

W ażnem będzie stanowisko zarządcy kraju, 
gdyż tak  jak  w dawniejszych czasach, on i 
ustanowione przez niego organa, będą. kiero
wać wyborami na sejm. Z tej więc zapewne 
przyczyny, pierwszy zarządca kraju do wy
pełnienia tych funkcyj mianowany będzie 
przez rząd. Przydać należy, że niekonie
cznie należeć trzeba do stanu rycerskiego, 
aby być na tę  godność wybranym.

Powiększyła się znacznie liczba tych, k tó 
rzy sądzą że król neapolitański za kilka ty
godni przybędzie do W iednia, naw et u dwo
ru  przypuszczają, że król Franciszek Il-gi 
przyjmie zaproszenie i osiądzie w Wiedniu.

W edług wszelkich doniesień z Neapolu, 
G aribaldi tak  samo tam  zwycięży jak  i w 
Palerm o. (Schl. Ztg.)

F  R  A N C Y A.
P aryż , 11 czerwca. Między nowościami do- 

tyczącemi Sycylii, znajdujemy zaprzeczenie 
rozkazu danego przez rząd piemoncki p. La- 
farina udania się z misyą do Garibaldego; 
sądzimy że to tylko je s t odwołanie rozkazu. 
Obiega pogłoska że kompanie piechoty służ
by morskiej pomieszczono na okrętach posy
łanych na wody neapolitańskie, tak  dalece 
obawiają się o los naszych rodaków, w razie 
rewolucyi w Neapolu.

Podczas obchodu w Paryżu uroczystości 
przyłączenia Sabaudyi i Nicei do Francyi, 
będzie figurować na rewii brygada sabau
dzka.

Organizują nową dywizyę wojenną z Sa
baudyi, k tóra  w tym  celu będzie przyłączo
na  do Grenobli. Zaś Nicea będzie przyłączo
na do dziewiątej dywizyi której stolicą jest 
M arsylia.

P iszą z Nicei że dnia 9 czerwca, odeszły 
ztamtącl do Paryża dwie prośby' do cesarza 
o utrzym anie sądu apelacyjnego, jedna woto- 
wana jednogłośnie przez radę municypalną, 
druga podpisana przez sądownictwo i p. Nola 
biskupa Nicei.

Nadzwyczajni komisarze Piemontu do zda
nia terytoryum przyłączonego do Francyi, 
przybyli tutaj.

Przygotowują uroczystości, obiady nad
zwyczajne, reprezentacye na korzyść ubogich 
etc.

Potwierdza się dziś zupełnie wiadomość o 
mającym nastąpić zjeździe księcia rejenta 
pruskiego i cesarza Napoleona.

Cesarz w piątek wyjeżdża do Baden-Baden, 
a  dzisiejsza Presse donosi że na tem zebra
niu będzie jeszcze i król Bawarski, W irtem - 
berski, wielki książę Heski i Badeński.

S tan  zdrowia księcia Hioronima znowu się 
znacznie pogorszył. Admirał Parseval-D esche- 
nes także je s t mocno chory.

Wiadomo że projekt prawa zwiększający 
liczbę admirałów przyjęty został jednogłośnie 
przez ciało prawodawcze. Z obserwacyi wie- 
ln członków i z objaśnień danych przez je 

nerała Allard, komisarza rządu, wynika 
ten projekt powiększający liczbę osób o dwóll 
wice-admirałow, może być rozszerzony J f  
zie potrzeby do daleko większej liczby X>t 
trzebne było bardzo takie rozporządzeni 
gdyż z przyczyny przemian w naszej m arv 
narce nastąp ił wielki brak osób.

(Ind. Belge).
W Ł O C H Y .

G em a 8 czerwca. Oczekując kuriera z Pa 
lermo mającego przybyć dziś wieczór ze świ 
żerni wiadomościami, doniesiemy cośkolwiek 
o wielkiej obecnie czynności stronnictwa Ma 
ziniego.

N aprzód należy sprawdzić fakta co do sta 
nowiska Mazziniego względem Austryi od" 
czasu związku francuzko-piemonckie^o

Nieprawdą jest, jakoby Mazzmi,e jak to 
twierdzą, przyłączył się w jakikolwiek spo
sób do polityki hr. Cavour’a podczas woiny 
w celu zrobienia doświadczenia.

Praw dą je s t niezaprzeczoną, że jak tylko 
program sardyńskiego m inistra wszedł w wy
konanie we Włoszech, Mazzini czynił najsil
niejszą oppozycyę. Ale widząc jak ludzie z 
jego stronnictwa opuszczali go jeden po dru
gim i biegli pod sztandary narodowej poli
tyki W iktora-Em m anuela, pojął swą samo
tność, i p rzesta ł występować przeciw tak nie
pokonanem u prądowi.

Dziś korzysta z odcienia niechęci objawia
jącej się przeciw panu Cavour, od czasu 
kwestyi Sabaudyi i Nicei,a propaganda je
go 'sta ła  się bardzo czynną, mianowicie w 
południowych i środkowych Włoszech.

Okoliczności bardzo mu sprzyjały, ponie
waż Piemont zm uszał p. Cavour do wielkiej 
oględności, a sygnał ruchu w Sycylii, mógł 
być dany przez stronnictwo przeciwne. 
Tylko że interweacya Garibaldego, nadała 
temu powitaniu charakter wybitnie mouarchi- 
czny i konstytucyjny.

Przed odjazdem do Sycylii, Garibaldi po
różnił się mocno z Mazzinim. Ostatni chciał 
aby Sycylijczycy sami oświadczyli się co do 
dalszego rządu, ale Garibaldi oświadczył o- 
twarcie, że pierwszym jego okrzykiem wstę
pując na ziemię Sycylijską, będzie: Niech ży
je  król W iktor-Emmanuel, i że od tego wa
runku nie odstąpi.

P artya  Mazziniego musiała się na to zgo
dzić.

Genua, 9 czerwca. Otrzymaliśmy wczoraj 
francuzkim  sta tk iem  m nóstwo koresponden- 
cyj i dokum entów  z Palerm o. Podajemy wa
żniejsze z nich, gdyż całość jest za ob
szerna.

W idać z nich, że porządek ustala się w 
Sycylii i że bez stra ty  czasu organizuje się 
rząd regularny.

Szczegóły dotyczące wejścia G aribaldego  
do Sycylii i spotkanie jego z janerałem Lan
za na statku H annibal przynoszą mu za
szczyt. ,

U dając się  n a  to  spotkanie, przywdział 
m undur je n e ra ła  piem onckiego i przyjęty byt 
n a  s ta tk u  z należnem i honorami. Obejście je
go by ło  p e łne  spokojności, prostoty, godno
ści i uprzejm ości zarazem . .

Opowiadają, że je n e ra ł Lanza z początki 
odrzucił propozycyę Garibaldego z niejaki 
dum ą, pow iadając, że tak ich  w aru n k ó w  nu 
należy czynić te m u , k tóry  przez tyle la 
w iódł wojny. . . .

„Prawda, odpowiedział G a r ib a ld i , że ja 
nigdy nie wiodłem wojny; to jest wieluiej 
wojny, jak ą  pan wiodłeś panie jenerale, a ■ 
dał z delikatną iro n ią , widząc u®mie, 
obecnych francuzkich i angielskich oficei



Potem wrócił do rozpraw z wielką uprzej
mością, wyrażając po wielekroć swą boleść 
źe Włochy wylewają krew Włochów.

Od czasu rozejmu zaprasza codzień ofice
rów neapolitańskich do swego stołu, i zdaje 
się, że jego uprzejme obejście się, spowodo-
wało liczne dezercye. Ranieni przeniesieni do 
Neapolu od czasu rozejmu, chwalą bardzo 
braterską opiekę, jakiej doznają od żołnierzy 
Garibaldego.

Pod względem materyalnyni Palermo ucier
piało wiele od bombardowania, ale wymysły 
s ą  bezzasadne różnych dzienników donoszą
cych jakoby przeszło dziesięć tysięcy mie 
szkańców zginęło w skutek bombardowania.

Teraz wychodzą w Palermo trzy dzienniki 
i parostatek przywiózł nam wczoraj kilka 
exemplarzy. Pierwszy jest rządowy dziennik 
palermitański, którego redaktorem odpowie
dzialnym jest sekretarz stanu Garibaldego 
Franciszek'Crispi; drugi pod tytułem W iktor  
Emanuel, a trzeci Jedność W łoska.

Ostatni ogłasza kopą poufnej depeszy prze
słanej przez prywatnego sekretarza króla 
Franciszka II, do pułkownika szwajcarskiego 
Michel i wynalezioną przez Garibaldego. Z tej 
depeszy' wynikałoby, że rząd neapolitański 
rekrutuje w Austryi z pozwolenia władz wie
deńskich. Oto list, wzmiankowany:

„Panie pułkowniku! Książe Petrulla twierdzi, 
że doprowadzi może do tysiąca ludzi. Dano 
mu do zrozumienia, że może co do przesła
nia takowych porozumieć się z p. Hess. Uwia
damiam o tem pana według otrzymanego roz
kazu. Mam honor i t. d. Portici 14go maja 
1860 r. Agostino Severing.”

Mnóstwo ochotników wyjechało dziś w nocy 
z Genui do Sycylii i potrzeba było dla prze
wiezienia ich pięć statków parowych i trzy 
żaglowe. Było ich bez przesady sześć do 
siedmiu tysięcy. Większa część: tych ochotni
ków miała 'fuzyą lub karabin i zapas ze 150 
nabojów. Prócz tego zabrano znaczny ładu
nek broni i amunicyi, między innemi przeszło 
sześćset baryłek prochu.

lą  rażą ambarkacya odbyła się od Ponent 
ku Conegliano. Przez cały dzień wczorajszy 
Genua roiła się od ochotników, ze wszyst
kich klass ludności, nawet z najwyższych. 
Ruch, rozmaite kostiumy dawały widok bar
dzo ożywiony i oryginalny głównym placom 
miasta.

Wieczorem wszystkie genueńskie powozy i 
wozy skierowały się do bramy Lanterne, od 
strony rzeczki Ponent, transportując ochotni
c y  i tych co ich odprowadzali. Omnibusy 
wzięto w rekwizycyą i wszyscy stanęli w da
nym czasie na oznaczonym punkcie; zresztą 
nigksza częśp czekała tam już od wczoraj.

U%1, jak wszystko dowodzi, niepodobna 
i zadowi piemonckiemu opierać się parciu 
silnemu opinii publicznej i pobudzeniu mass 
J •ky ai3óych do stanowczego wystąpię- 
nm w sprawie sycylijskiej.

odchodzą tu ostatnie wojska francu- T  ° f azd ty ł  daleko cichszy jak przyby
łe przed trzynastu miesiącami. Aie tak dzieje 

S15 na świecie.
Czytamy w Patrie'.

o l u  C0śmy i)rzed kilku dniami powiedzieli
d /L i i w Sycylii’ Potwierdza dziś nota
konna0!*3’- ■osz^ca’ że armia neapolitańska 

ncentruje się w punktach, które wskaza-
tach Pieraj^c Slg na dokładnych dokunien-

tiwS’01\a' Zdajl się’ że b§dzie siS opierać na 
Ł 1 M e ssy l I,UUkta<!h: Syrakuzaclk A8°- 

do Numeru Ił}4 z r. 1860

Miąstą te otrzymały posiłki, w materyałach 
i amunicyi.

Piszą z Neapolu 5go t. m., że komandor 
Manno, poseł w Rzymie rządu neapolitań- 
skiego przybył do Neapolu.

Paryża’„ ^uw ażano że 2. Bank ąrólóisld z d a V h £ e  p . Cripsi
C lłn n ii ^ -i... ,  , *■ . J

1. Zawieszenie kroków nieprzyjacielskich 
tivvac będzie trzy dni, rachując od tej chwili 
t. p od południa Slgo maja, aż do chwili w 
której J. Eks. jenerał głównodowodzący, wy
śle jednego ze swych adjutantów, w celu u- 
stanowiema za wspólną ugodę, godziny roz-

lllP'm'VXMO O io l f l r i n l ,  1 1 _ '

od niejakiego czasu poseł fraucuzki baron 
Bienier, ma częste narady z królem neapoli- 
tańskim, komandorem Carafa i posłem au- 
stryąckim.

Król w towarzystwie swego brata hrabiego 
Irani i stryja hrabiego Aquila, udał się do 
szpitala wojennego w Neapolu, dla odwiedze
nia pizybyłych oficerow i kołnierzy rannych.

Korrespondent palermitański Agentury H a 
vas., przysyła temu biuru opis wypadków od 
3 Igo maja do 4go czerwca:

3lgo maja o godzinie jedenastej, na żąda
nie jenerała Lanza, przedłużono zawieszenie 
broni na trzy dni. Zaraz potem jenerał Le- 
tizia, wyjeżdża do Neapolu.

W ciągu dnia przeszło 600 rannych, prze
wieziono na okręta.

Igo czerwca- W mieście wszystko spokoj
nie, tylko ulice zabarykadowane, ludność nie 
okazuje żadnej niespokojności.

Orsini przybył z Parco z 6,000 wojska i 
z armatami. 500 żołnierzy neapolitańskich 
znajdujących się w pałacu Banku, opuszczają 
go z bronią i bagażami i udają się do cyta- 
delli, z której ciągle transportują rannych.

Wojsko królewskie w Palermo, liczą je
szcze na 11,500 ludzi, z których 8,000 w pa
łacu królewskim, 2,000 stojące obozem w Fio- 
ra-Yecchia i 1,000 garnizonu cytadęlli. Liczba 
powstańców dochodzi do. 1Q,00Q] mnja obecnie 
14 armat.

2go czerwca. W cyrkule Ałbergherlą około 
300 domów spaliły wojska królewskie w chwili 
gdy się koncentrowały do pałacu. Klasztory 
Benedyktynów, Bianchi i Annunziata, w któ
rych się wojska ufortyfikowały, zostały ró
wnież spalone w czasie rejterady.

Pałac księcia Carini, zajmowany przez woj
ska został zrabowany i spalony w czasie ich 
rejterady. Wychodząc z ulicy Porta di Castio, 
żołnierze pochodniami podpalali domy tak, że 
na 500 metrów długości sterczą tylko cztery 
opalone ściany.

Mimo rozejmu wznoszą ciągle barykady. 
Dziś ma miejsce wymiana niewolników i 

stosownie do układów, zdanie pałacu finan
sów i 2,750,000 franków tam będących.

Dezercye objawiły się w wojskach króle
wskich przed dwoma dniami i ciągle trwają: 
między innemi, muzykanci jednego pułku prze
szli do po-wstańców.

3go czerwce. Jenerał Letizia przybyły pod
czas nocy, widział się dziś rano o jedenastej 
z Garibaldim i ułożył nowy rozejm na czte
ry  dni. JenerM ten pojechał napo wrót do 
Neapolu.

4 -go czerwca. Komendant żąndarmeryi 
przeszedł na stronę powstańców wraz ze 
swą kompanią.

Komisarz królewski i Garibaldi znowu 
mieli rozmowę ze sobą.

Fortece Teflnini i Trapani zostały ewa
kuowane.

Garnizon Katany po złupieniu ipiasta wy
stąpił do Messyny.

Unita Italia'}.a dziennik rządu tymczasowe
go w Palermo, zawiera w numerze z ł-go 
czerwca, warunki zawieszenia broni, zawar
tego dnia poprzedniego między sekretarzem 
stanu rządu tymczasowego p. Crispi, i jene
rałem Lanza. Warunki są takie:

;  I). L / I IPS I ,
sekretarzowi stanu a strzegący go oddział 
żami Castellamare z bronią i baga-

3. Ranieni będą odstawiani na okręta i u- 
zyte będą wszelkie kroki, aby przeszkodzić 
jakim nadużyciom.

4. Transport żywności wolny będzie dla o- 
bu stron walczących i każdego czasu.

5 „ Dozwoloną będzie wymiana jeńców Mor 
sto i Riyalsa za jakiego podpułkownika i 
innego oficera jak np. kapitana Grasso. 
Sekretarz stanu tymczasowego rządu Sycylii, 

(podpisano) Francesco Crispi.
Jenerał głównodowodzący,

(podpisano) Ferd. Lanza.
— — __________  i  Ind . H elgę,)

O STA T N IE  W IADOM OŚCI.
Dzienniki angielskie przepełnione są roz

prawami i uwagami nad cofnięciem billu re
formy parlamentarnej i jakkolwiek różne są 
ich komentarze tego wypadku, żadnego on 
jednakże z nich nie zadziwia, i wszystkie po
wiadają, że podobne rozwiązanie tej tak wa- 
żnej kwesty i, mogło być oddawna przewidzia
łam . Inaczej się jednakże rzecz ma zapewne 
z publicznością stałego lądu; dla niej wątpimy 
aby cofnięcie billu przez ministeryum które 
weszło do gabinetu, właśnie dla przeprowa
dzenia go, wydawało się w zupełności wyja- 
śnionem. Ministeryum bowiem Palmerstón- 
Russell weszło do gabinetu w skutek upad
ku billu reformy p. Dizraeli.

Bill Johna Russell opierał się głównie na 
dwóch punktach, ną obniżeniu wysokości po
datku, mającej świadczyć o zdolności bycia 
wyborcą z 50 na 10 fs. (400 zł.) po hrab
stwach, a z 10 na 6 fr. (240 zł.) p 0 
stach; i na odebraniu 25 miasteczkom po 
jednego z dwóch deputowanych jakich dotąd 
obierali, a przeniesienie wakujących ztąd 
miejsc w parlamencie częścią na niektóre 
hrabstwa, częścią na większe miasta fabry
czne jak Birmingham, Liverpool, Manchester 
i Leeds, które miałyby takim sposobem po 
3 deputowanych. Ten drugi punkt zbyt małe 
wprowadzał zmiany, aby mógł napotkać jaką 
stanowczą opozycyą; inaczej jednakże rzecz 
się miała z punktem pierwszym.

Od chwili przedstawienia billu wzbudził on 
od razu trwogi, o zbytnie rozszerzenie praw 
politycznych w skutek albowiem rządowych 
obliczeń pokazało się, że w okręgach wybor
czych liczba ludzi powołanych''do wyborów 
powiększyłaby się, po hrabstwach o 300 000 
a po miastach o 200,000. Późniejsze oblicze
nia komisyi do tego wyznaczonej, pokazały 
nawet że liczby podane przez gabinet były 
nawet jeszcze znacznie niższe od rzeczywi
stych.

Bill więc Johna Russell, jakkolwiek nie do
chodzi wysokości żądań Brighta, jakkolwiek 
nie wprowadzał do Anglii powszechnego gło
sowania, był jednakże oto pomawiany przez 
strwożone partye konserwatystów. Zdawało 
się jednakże że jeżeli nie z uwielbieniem to 
przynajmniej z wszelką gotowością poparcia 
powinienby być przyjętym przez stronnictwa 
domagające się zmian i rozwoju politycznych 
instytucyi Anglii, tymczasem jeszcze przy po-



przedniem odczytaniu billu, wszyscy z kolei 
mówcy whigowscy powstawali przeciw refor
mie, odzywały się głosy że „nowy bill dwóch 
tylko ma zwolenników Johna Russell i Bri
ght’a.’’ Jakaż przyczyna tak dziwnego przy
jęcia?

Artykuł Tim esa  w tej lhateryi, zdaje nam 
się wyjaśniać rzecz tę do pewnego stopnia. 
Nie przyznając, czy przeprowadzenie "billu 
tego na obecnej sessyi, mogło stanowić rze
czywistą przeszkodę, to że bill ten miał obe
cnie być przegłosowanym, tylko dla właści
wej Anglii, dla Szkocyi zaś i Irlandyi dopie
ro na przyszłej sessyi, powiada, że chwila 
może niezupełnie była stosowną, że Izba i 
bez tego miała i ma nadzwyczaj ważne zaję
cia, jak np. wypadki europejskie, wojna 
chińska, rapport kommissyi wydatków na o- 
bronę kraju. Nie tu jednakże zdaje się być 
główna przyczyna podług Tim esa  obojętności 
członków parlamentu, dla tak ważnej kwe- 
styi jak rozciągłość praw politycznych w na
radzie. Źródło obojętności widzi w tym, że 
nie było dla kogo wprowadzać zmian równie 
ważnych.

Wyszydzając przekonanie autorów projektu 
reformy jakoby 6,000,000 obywateli nie by
ło reprezentowanych w Parlamencie; mówi 
niech te 6,000,000 odpowie na wezwanie. 
„Niech przyjdą i powiedzą czego im potrzeba 
co chcą otrzymać. Natręctwu ich mogłoby, 
być zadosyć uczynionem, ale nie ich milcze
niu, obojętności, a nawet może pogardzie”. 
Kiedy jeden człowiek na pięć tysięcy troszczy 
się zaledwie o zmiany, to smutnym zaiste kro
kiem, w politycznej karyerze człowieka (Rus
sella), byłoby robić poświęcenie wtedy dla na
rodu. S tara Anglia wie dobrze, że te tylko 
tryumfy przynoszą korzyść, które są zdobyte 
niejako, darowane chyba szkody dla narodu 
spowodować mogą. „Wielkie sprawy powinny 
mieć swoich męczenników, swoich widzów peł
nych uwielbienia, swoich naśladowców.”

Taki jest komentarz T im ed  a  do oświadcze
nia Russela, że cofa bil dla tego, iż 60 czy 
70 zaprojektowanych poprawek nie dozwoliły, 
przeprowadzić go w ciągu obecnej sessyi i za
brałaby drogi czas, należny innym kwestyom 
jak np. kwestya obronnych środków Anglii, 
w której zostanie Izbom przedstawiony ra
port komitetu do obrony kraju. Rozpoczną 
się więc w Parlamencie znowu nader ważne 
i informujące rozprawy,- dotyczeć zaś będą 
sfery polityki zewnętrznej w parlamencie pra
ktycznej Anglii. - {Patrie.)

L ondyn , 11 czerwca. W izbie gmin p. She
ridan oznajmia, że ma zamiar zapytać rządu 
czy jest dostateczna liczba okrętów na wo
dach sycylijskich i czy rząd ma zamiar wy
razić zgrozę, którą czuje w obec bombardo
wania Palermo i protestować przeciw wszel
kiej interwencyi w Sycylii.

L o n d yn , 13  czerwca. Według dzisiejszej 
Times  królowie: bawarski i wirtemberski, i 
wielki książę badeóski i Hessen-darmstadzki 
zjadą się w Baden-Baden na kongres, do 
którego król bawarski pierwszą myśl podał 
w celu usunięcia trudności dzielących pań
stwa związku na dwra różne obozy.

L o n d yn , 13 czerwca. B iu ro  R eu tera  donosi, 
że neapolitański poseł San Martino w imieniu 
króla obiecuje liberalną konstytucyę dla Sy
cylii i Neapolu, a nadto dla Sycylii podobne 
stanowisko jak Luksenburga do Hollandyi. 
Depesza p. Cavour do p. Thouvenel’a żąda, 
aby w Sycylii żadna interwencya nie miała 
miejsca, ponieważ Francya przyjęła zasadę 
nieinterwencyi wyrażoną w depeszy lorda John 
Russell.

L o n d yn , 13 czerwca. Na wczorajszem posie

dzeniu Izby niższej, lord Palmerston odpo
wiedział na zapytanie p. Sheridan, że na wo
dach neapolitańskich znajduje się siedm wo
jennych angielskich okrętów' w celu ochra
niania poddanych Anglii. Poseł neapolitański 
przybędzie tu  pojutrze. Rząd ma wyrazić mu 
swój "wstręt względem czynów popełnionych 
w Neapolu. Neapol żądał gwarancyi dla Oboj
ga Sycylii, ale Austrya stanowczo i natych
miast odmówiła wszelkiego wmieszania się; 
Francya i Anglia to samo zrobią.

P a ryż, 13 czerwca. Dzisiejsza P atrie  donosi, 
że cała neapolitańska flotta wysłana została 
do krążenia na wodach sycylijskich.

Według nadeszłych wiadomości z Malty z 
9 t. m. angielska flotta pod dowództwem ad
m irała Martin uda się w krotce do Besi- 
kabay.

P a ryż , 13 czerwca. M onitor  dzisiejszy za
mieszcza co następuje:

Jutro dnia 14, z okazyi przyłączenia Sa- 
baudyi i Nicei do Francyi, odśpiewane będzie 
Te Deum w kościele metropolitalnym Notre- 
Dame. Miejsca będą naznaczone dla władz 
cywilnych i wojskowych.

O godzinie drugiej po południu, Cesarz 
odbędzie przegląd gwardyi narodowej i ar
mii na polu marsowym.

Wieczorem gmachy publiczne będą uillu- 
minowane.

Dalej donosi dziennik urzędowy, że na wczo
rajszem posiedzeniu senat, jednomyślnością 
głosów oświadczył, że prowincye Sabaudya i 
Nicea przyłączonemi są do Francyi.

F rankfurt n. M enem , 4 czerwca. Książe re
jent pruski przybył tu w najlepszem zdrowiu 
i przyjął paradę wojsk. Jutro rano oczekują 
tu króla liano wefsRiegci w p rz ej ezdźie dć> TB a-' 
den-Baden. Książe Koburgski przybędzie dziś 
wieczorem i uda się również tamże.

H anow er, 13 czerwca.' Drugie zwyczajne 
zebranie stanów zamknięte zostało rozka
zem królewskim.

Podróżni przybyli 13go czerwca do Ham
burga, donoszą; że rozeszła się pogłoska w 
kauowerskiem, że hr. Borries ustąpi z mini
sterstwa, a na jego miejsce będzie przyzwany 
hr. Miinchhausen, do utworzenia nowego mi
nisterstwa.

D rezno , 14 czerwca. Dzisiejszy D rezdener  
Jo u rn a l  donosi: W skutek Zaproszenia księcia 
rejenta pruskiego, król Jan udaje się dziś 
wieczór do Baden. Towarzyszyć mu będzie 
nadworny koniuszy jenerałJKngel.

T uryn , 12 czerwca. Wojska neapolitańskie 
opuściły Palermo z honorami wojskowemi i 
zabrały ze sobą broń i amunicyą. Wojska 
innych załóg musiały naprzeciw pozostawiać 
broń. Unione sądzi, że Garibaldi nie zechce 
męczyć swego wojska u granitowych skał 
Messyny; przeniesie wojnę na ląd stały i na
padnie na Neapol; żadne państwo nie może 
mu tego wzbronić. Cytadella Messyny zaopa
trzona jest znakomicie.

Konstantynopol. Zbiegli Kandyoci, wrócili 
w skutek amnestyi sułtana. Hrabia Dudzeele, 
był przyjęty przez sułtana w osobnej au- 
dyćncyi.

M edyolan , 12 czerwca. Wiadomości z Me- 
dyolanu z dnia dzisiejszego donoszą że mar
szałek Yaillant odjechał z tego miasta o 9ej 
wieczorem. Municypalność Medyolanu Towarzy
szyła mu. Wojska i gwardya narodowa uczy
niły szpaler na ulicach, które marszałek miał 
przebywać, przyjmowano go zawsze z zapa-1 
łem i oklaskam). i

R z y m , 9  czerwca. Dziennik rządowy ogła
sza ostatecznie zlanie się towarzystw dróg 
żelaznych. Ukończenie do granic Neapolu, 
prorogowano aż do końca 1861 r.

Neapol, 12  czerwca. Okrętu neapolitańskie 
schwytały dwa statki parowe zapełnione woj
skiem i amunicyą. W Neapolu panuje spó- 
kojność niezakłócona.

____________{Schl. Z tg ., Nord.)

KILKA UWAG
/. pow odu  a r ty k u łu  p . Janusza O strow skiego p- t

0  konieczności kształcenia się młodzieży pra
ktycznie w  zawodzie technicznym.

Gazeta Warszawska i Codzienna, dają ty
godniowo swoim prenumeratorom dodatki za
wierające artykuły o rolnictwie przemyśle i 
handlu, Publiczność warszawska a naweti wiej
ska zdaje się mało zwracać uwagi na te pisma 
które jednakże od czasu do czasu zawierają 
dobrze opracowane artykuły. Roczniki Towarzy
stwa Roi. wychodzące w dość odległych peryo-
dach nie mogą komunikować, wiadomości waż-
nych na razie, co właśnie dodatkom o któ
rych wspomnieliśmy, jest łatwo uczynić. Do
datki do Gazety Warszawskiej i Codziennej, 
niezupełnie odpowiadają temu celowi, są one 
dotąd zbiorem najrozmaitszych artykułów bez 
żadnego porządku umieszczanych, a co naj
ważniejsze, że dotąd niema w tych pismach 
stałych rubryk, rzeczy niezbędnej dla tego 
rodzaju publikacyj.

W 18 i 20 numerze Gazety Rolniczej, 
(wychodzącej przy Codziennej)' p. Janusz 
Ostrowski umieścił artykuł p. t, O konieczno
śc i’kształcenia się m łodzieży praktycznie w za- 
ivodzie technicznym. Artykuł ten, mimo Swe
go dość dziwacznego tytułu, jest całkowicie 
w naszem piśmiennictwie nowem i ważnein 

.zjawiskiem. Nasze pisma peryodyczne mimo 
niejednokrotnie powtarzanych frazesów, że 
poświęcają się dla dobra kraju, że bronią 
swych przekonań, że to tylko ogłaszają w 
swych kolumnach, co prawdziwą korzyść 
przynosi krajowi i t. p. górnolotnych fraze
sów, dotąd, prawdę mówiąc, nie umieściły 
ani jednego artykułu odnoszącego się wprost 
do podniesienia moralnego lub materyalnego 
bytu kraju.

Artykuły naszych gazet albo są powsze
chnej treści, albo też bezwarunkowo schle
biające wszystkiemu co jest krajowe, swojskie. 
Sprawiedliwie wyrzekło o nich jedno z pism 
zagranicznych, że chwalą wszystko, „naszych 
obywateli ogorzałe lica, naszych chłopków 
poczciwą pracę, naszych cukierników, kawia
rek i właścicieli bawarskiego piwa, uprzej
mość.”

Rubryka wychowania domowego i pry
watnego dotąd jeszcze do nich nie została 
wprowadzoną." We Francyi, Niemczech, wy
chodzi do kilkudziesięciu dzienników po
święconych wychowaniu, nasze pisma jedna
kże, jakby o tern niewiedząc, nie dają 
nam dotąd nawet prostych sprawozdań z ar
tykułów umieszczanych w tych dziennikach. 
Na _ nieszczęście, gawędzimy tylko o wszy- 
stkiem, i nasze też gazety gawędzą, gawędzą 
naukowo, literacko, artystycznie, i dla tego 
też, tyle z nich korzyści, co z każdej gawę
dy (nie mowy lub rozmowy), zabicie kilku 
godzin czasu. Dla tego to, artykuł p. Janu
sza Ostrowskiego, uważamy za nowe zjawi
sko w naszem dziennikarstwie.

P. Janusz Ostrowski porusza ważną kwe- 
styę, dotąd u nas nigdy jeszcze nie podnie
sioną.

O daniu stosownego wychowania młodzie
ży i kierowaniu jej następnie w życiu, żaden 
z pewnością ojciec ani matka u nas, nie za
dawali sobie pytania. Wychowanie szło raz 
przyjętym torem. Do roku karmiono dziecko 
mlekiem matki lub mamki, następnie mlćkiem



zffierzgccm i bu łeczką, później uczono p a 
cierza, dalej lekk ich  dowcipów i bajeczek, 
wzbudzających podziw fam ilii i przyjaciół; 
następnie uczone czytać i p isać; potem  od
dawano do szkół, z zaleceniem  dobrze się u- 
czyć, aby mieć dobre stopnie, a później, za- 
pomocą nabytych w szkole w iadom ości, za
rabiać "sobie n a  chleb pow szedni. P rzy tem  
zalecano być zawsze uczciwym  i cnotliwym, 
t, j. oddać to  co się kom u należy, nie p rzy 
właszczać sobie cudzej w łasności, robić do
brze bez obrazy złego. Szezęśliw sza m niej
szość wyjeżdżała do uniw ersytetów .

Lecz i tam , mimo oddaw ania sig z zapa
łem pracy, w obranych przez siebie p rzed 
miotach, które sig  tylko z domu rodzic ie l
skiego wynosi, nie um ieli nadać  stosownego 
kierunku swej pracy. Pow róciw szy do kraju , 
obrali sobie rozm aite zawody, oddając sig 
ciągłym staraniom  o zapew nienie sobie by tu  
materyalnego. Lepsi z pomigdzy nich, poznaw 
szy siebie dobrze, po k ilku  la tach  p ra k ty 
cznego życia, zropaczeni i zw ąpiali, pędzą w 
odosobnieniu życie. Późniejsza m łodzież, ró 
wnież oddawała sig z zapałem  p rac y , chwy
tając sig książek, zajm ując sig w ielu p rzed
miotami, żadnego nie s ta ra jąc  sig zgłgbić, 
wyniosła tylko encyklopedyczne w ykształce
nie, i tym sposobem pom im o najlepszych 
chęci, nie przynosi krajow i żadnych korzyści. 
Zaledwie kilkunastu z nich służy  m u z p o 
żytkiem. Młodzież nie w yjeżdżająca do u n i
wersytetu, postępowała raz  ubitym  torem. 
Majętniejsi zastawali gospodarzam i rolnem i. 
Ubożsi szli do biur rządow ych łub  pryw a
tnych. Stan jeden i d rugi znany je s t  po 
wszechnie, nie potrzebujemy wigc o n ichw ig - 
cej mówić.

Kraj nasz wymaga specyalistów , to je s t  
ludzi wysoko wykształconych w rozm aitych 
gałęziach wiedzy ludzkiej; z e  sm utkiem  m u
simy wyznać, że ich do tąd  nie posiadam y 
wcale.

Idealny kierunek wyższego k sz ta łcen ia  sig 
naszej młodzieży p rzeszkadza jej w ykształcić 
sig gruntownie w jednym  przedm iocie. I  tak  
np. synowie obywateli ziem skich, k tó rzy  po 
skończeniu nauk zostają  gospodarzam i ro l
nemi, bynajmniej nie p rzygotow ują się  pod
czas pobytu swego na kursach , do p rzy sz łe 
go zawodu. Młodzież nie udająca  sig do u -  
niwersytetu, jak to  już wyżej powiedzieliśmy, 
chwyta się biur rządowych i pryw atnych, 
gdzie zajmuje sig jedynie in te ressam i biuro- 
wemi.

. ^ie niogąc zrozum ieć po trzeby  rzuce
nia się do przem ysłu lub rzem iosł, zan iedba-

. ż f  całkowicie. P rzem ysł s ta ł  się dzi
siaj podstawą m ateryalnego by tu  narodów , a 
tern samem i m oralnego. Lecz przem ysł nie 
jest dla przem ysłu, ja k  sz tu k a  d la  sztuki.

, 1 rzem i° s ła  nie m ają celu w sobie
litych, lecz służą tylko do zaspokojen ia co-

P,Lfn°W w1'- z%Gych siS P °trzeb  ludzkich.
? a i M , Z a p o d s ta ^  m o je g o  by tu  u- 

y ko Przemysł, pośw ięcają mu
wszvstki®,SWB ^ w p tn e  siły, z zan iedbaniem  
wszystioch innych kierunków  ludzkiego życia,

™ ad k n flęC1,a te g 0 f lu ’ chy1^ si.e u iety iko do 
m w , m oialneg0’ z naw et i m ateryalne- 
p7' „ :def ? y P rzykład  mamy n a  B elgii. Od
ie ońn°10 f ,d e m a  Sig °xd H ollandyi oddała  
ę ona jedynie przem ysłowi, od tego też cza-

zdrowo f  fu  f CZ otyłość t a > to  nie m uskuły

zdrlwLp 7 ar,st.w^  . gn rbą i n ieprzen ikn ioną 
urowsze części jej organizm u. B elgia m aiac

co \Sarkład geol°8iczny swych gruntów  
Angha, zaczęła  tg o sta tn ią  ślepo n aś la 

dować, i za ję ła  sig jedynie górnictw em  i m e- 
talnrgyą.

N ie s ta ran o  się bynajmniej zaprow adzić  
odpowiednich miejscowości zm ian w m etodach 
angielskich, ślepo je  zastosow yw ano. C a ła  p o 
w ierzchnia k ra ju  pokry ła się hutam i żelazne- 
mi, produkow ano surow iec, s ta l, żelażo, nie 
m yśląc o tern, czy te  p roduk ta  skonsum ują 
się w k ra ju , lub zo s tan ą  wywiezione za  g r a 
nicę.

W  ciągu k ilk u n astu  la t w yrobiono ty le  ro 
zm aitych przerobów  żelaznych, że ani po 
trzeb y  kraju , ani zagran icy  zużyć ich nie 
m ogły, spoczyw ają wigc w k ra ju  bezużyte
cznie, czekając szczęśliwych okoliczności, k tó- 
reby  im zapew niły odbyt. Jedyny  sposób wyj
śc ia  d la  Belgii, z tego dość przykrego  stanu, 
je s t  połączyć się  politycznie lub celnie z 
F rancyą , i tym  sposobem  znaleść rynek dla 
swych produktów  (1). W idzim y z tego że 
s ta n  m ateryalny Belgii, nie je s t zbyt świetny, 
a  z czasem  może sig stać  naw et opłakanym . 
S tan  zaś m oralny jeszcze opłakańszy. N aród 
z n a tu ry  zdolny, pracowity, w szedł na jedną 
drogę, nie bacząc zupełnie na inne. Z nauk  
te  tylko upraw iają w Belgii, k tó re  m aja w prost 
zw iązek z przem ysłem , inne zostaw iając odło
giem . Rok rocznie rząd  m usi obsadzać k a te 
dry w uniw ersy te tach  cudzoziemcami, nie 
m ogąc znaleść między krajow cam i odpowie
dnio usposobionych do ich objęcia. Spojrzyj
my na uniw ersytety  belg ijsk ie, szkoły, posłu 
chajmy rozpraw  parlam entarnych , spojrzyjmy 
na tłum y jezu itów  dzierżących  w swym ręk u  
wychowanie publiczne, n a  ową s ław ną osta
tn ią  ruchaw kę zakończoną kocią m uzyką i  
wybijaniem  szyb Jezuitom , a  utw orzym y so
bie nie zby t w esoły obraz  m oralnego s tan u  
Belgii. I  co ją  do tego doprow adziło? Oto 
w yłączny k ie ru n ek  przem ysłowy. A nglia i 
F rancya , a  szczególniej p ierw sza jeszcze wię
cej są  k ra jam i przem ysłow em i, lecz p rze
m ysł tam , nie je s t  jedynym  wyrazem  tych 
krajów , jak to  m a m iejsce w Belgii, przem ysł 
w A nglii i F rancy i, nie zag łusza  innych stron 
narodow ego życia i n ie absorbuje w siebie 
w szystk ich  s ił żyw otnych narodu .

U nas przem ysł do tąd  sto i n a  bardzo n i
skim  stopniu , jakkolw iek  wszyscy o nim  p ra 
wią, w szyscy czują jego  po trzebę . Jednakże 
mimo to, fałszyw e k ie ru n k i jego w osta tn ich  
la tach  w iele nam  ju ż  zaszkodziły . My nie lu 
bimy drogi pośredniej, lubim y osta teczno 
ści; z jednej rzucam y się w drugą. Z ak ład a
m y cukrow nie, a  nie zak ładam y  więcej nam  
w łaściwych p rzędzaln i i w arszta tów  tkackich , 
d la  p rz e ra b ia n ia  konopi i lnu  krajowego, k tó 
ry  w ypraw iam y za gran icę, i z tam tąd  przy
wozimy w p o stac i p łó tn a  holendersk iego , ba
tystów  i t. p. M oda u  nas je s t w szystkiem . 
D zisiaj je s t w m odzie zak ładan ie  cukrowni, 
ju tro  będzie w m odzie zak ładan ie  cegielni, 
choćby je  przyszło  z p ia sk u  form ować, na
w et najśw iętsze i najw znioślejsze uczucia nie 
wyjmują się z pod  p raw  mody.

Słowem  w szystk ie nasze  zajęcia, p race, 
spełniam y dorywczo bez poprzedniego z a s ta 
nowienia, robim y w szystko naśladow czo. T a 
k i to je s t s ta n  naszego przem ysłu . I  w arto  
by się zastanow ić d la czego ofiary jak ie  mu 
niesiem y, ta k  m ałe  dają  korzyści. T łum am i 
w ysyłam y m łodzież do B ellgii F ran cy i i nie 
mamy z niej an i obyw ateli ani techników  p o 
trzebnych .

(1) T ra itć  de la  fab rica tio n  du fer e t de la 
fon te  p. B a rra u t, F la c h a t e t Petit.

Lwagi powyższe nastręcza nam  a r ty k u ł w r -  
zej wzmiankowany, o którym  zam ierzam y po
wiedzieć słów kilka.

P . Janusz Ostrowski za ty tu łow ał swój a r 
tyku ł temi słowy: O konieczności kształcenia, 
się młodzieży praktycznie w zawodzie technicz
nym . Nieco wyżej powiedzieliśmy że ty tu ł  
ten  je s t trochę dziwacznym, bo i rzeczyw iście 
coz to  jest: kształcić się praktycznie w zawo
dzie technicznym. Inżynier-chemik, inżumer-me- 
chamk cieśla, mularz, szewc, są  to  w szystko 
zaw ody techniczne, chcąc się w którym  z n ich  
w ykształcić, należy wyuczyć się tego wszyst
kiego co każdy z nich obejmuje, ta k  np. w y- 
ro b iać p ro d u k ta  chemiczne, budować machiny 
ciosać belki, wznosić mury, szyć buty i t. p i  
Jeżeli tego k to  nie umie, nie je s t wiec in 
żynierem  chemikiem, mechanikiem, cieślą, mu
larzem , szewcem i t. d. Umieć opowiedzieć jak  
się w yrabiają p ro d u k ta  chemiczne, budują m a
chiny, ciosają belki, m urują ściany i szyją 
buty, nie je s t to w cale być chemikiem, m e- 
chanikiem , cieślą, m ularzem  i szewcem, czy li 
że chcąc się  w ykształcić w wymienionych tu«aj 
zawodach, trzeb a  się koniecznie kształcić w 
nich prak tycznie , d la  tej prostej przyczyny że 
n iepodobna inaczej, a  zatem  wyraz prakhj- 
czme je s t  tu  w cale niepotrzebny, a jako  ta k i 
czyni ca łe  w yrażenie sm iesznem  i dziwnem. 
i cel a rty k u łu  zupełnie nie jasnym . We w stępie 
do swego artyku łu , p. J . O strow ski pow iada 
że podnosi swój g łos w kwestyi, k tó ra  w o -  
s ta tn ic h  czasach by łaz rozm aitego s tanow iska 
i sposobu zapatryw ania się  na przedm iot o -  
k ie ś la n a  i badana. A utor nie wie czy jego 
słaby głos przyczyni i się do rozjaśn ien ia  i  
ła tw iejszego  zrozum ienia tej rzeczy, i d la tego  
z obaw ą nie k ry tyk i mogącej ja k  się au to r  
w yraża „surow o zgrom ić p ierw sze m ło
dzieńcze k ro k i n a  tej pięknej, lecz śliskiej 
rozum ow ania dro£ze“ lecz z obaw ą jedy
nie n iedokładnego  w ypisania tego co czuje i  
myśli, b ie rze  p ióre do ręk i, aby cośkolw iek 
nap isać  w spraw ie obchodzącej ca ły  nasz o - 
g ó ł m yślący i postępow y. P . Janusz  O strow ski 
pisze a r ty k u ł poważny, w którym  m a do 
wieść tego co sobie za łoży ł d rogą rozum o
w ania lub przedstaw ieniem  faktów: uczucie  
tu  więc nie g ra  żadnej roli, a  z tąd  a u to r  n ie  
m a potrzeby wyjawiania swoich obaw . Z re 
sz tą  kto chce przem aw iać do ogółu m yślące
go i postępow ego, i to jeszcze w w ażnej 
kw estyi, ten  powinien przystępow ać do rzecz j  
po gruntow nem  jej zbadaniu  i zg łębieniu , k  
w ew nętrznem  prześw iadczeniem  o p raw dzie  
swego zdania i dowodów, a  więc bez żadnych, 
obaw, jeźli się rzecz ma inaczej, w tedy  le 
piej słabego głosu nie podnosić i n ie s ta w iać  
się  na stanow isku, którego u trzym ania n ie  
je s t  się pewnym.

D alej p. Janusz  O strow ski zw raca u w ag ę  
czyteln ika na zw iązek ścisły, jak i teo ry a  zaw ar
ła  z p rak ty k ą  w o sta tn ich  czasach. Teoryę i  
prak tykę uważa au to r za dwa niezbędne czynni
ki nauki,bo zerw anie tego na tu ra lnego  zw iązku  
spowodowywa w edle au to ra , upadek  jednej z 
nich, upadek przynoszący  szkodę nauce, a  
ztąd  całej ludzkości. [ P .  Jan u sz  O strow ski 
nie m a zbyt jasnego  pojęcia o nauce w y g ła 
szając podobne zdania. Czyż is tn ia ła  k iedy  
ja k a  nauka bez teory i? Co to  tak iego  p ra k 
tyka w nauce? Czy np. opisanie sposobów  o- 
trzym ania dajmy na to  tlenu , opisanie jego  
w łasności, au to r  nazw ie teo ryą ; a otrzymanie^ 
go w laboratoryum  p rak tyką?

Albo np. op isan ie sposobu  budow y szossv  
nazw ie teo ryą , a  sam o jej zrobienie p rak tyką , 
i każe po łączyć s ię  tym  dwóm czynnikom w 
jedno, i zechce inżyn iera, uzbroić zarówno w
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cyrkiel jak i łopatę, kątomiar i oskard, w o- 
łówek i miotłę? Chemia któraby się zasa
dzała na samym tylko opisie własności ciał 

i  związków, bez wskazywania sposobów i 
ich otrzymywania nie jest nauką; jak również 
recepty na otrzymanie związków także nie 
stanowią nauki. Teorya w nauce, nie jest to, 
jak mniema pan Ostrowski część opo- 
wiadalna, że się'tak wyrażę, nauki, t. j. wykład 
nauki;teorya jestto uogólnienie pojedynczych 
faktów, taka teorya istnieje w każdej nauce 
wypływa ona z faktów, fakta ją same wypo
wiadają. Nauka bez teoryi istnieć nie może, 
jak i również bez praktyki, ale nie takiej 
teoryi i nie takiej praktyki, jaką chce wi
dzieć w nauce p. Ostrowski.

Pan Ostrowski dla tego odróżnia w nauce 
dwa niezbędne czynniki: teoryę i praktykę, 
i każe im się połączyć ściśle, aby tern ła 
twiej przekonać młodzież o konieczności 
kształcenia się praktyczn ie  w  za w o d zie  te 
chnicznym .

(D okończenie nastąp i).

(Artykułnadesłany). Chronologia jest podstawą, i tłem 
nauki historyi, ta k  iż niepodobnaby wyrobić sobie dokła
dnego pojęcia biegu wypadków, nie zatrzymawszy w pa
mięci ich dat i następstwa. W liistoryi pojedynczego na- 
rodu, rzecz to jeszcze dość łatwa, ale w historyi powsze
chnej, gdzie idzie o zestawienie w' myśl spółczesności wy
padków w różnych narodach i.krajach, potrzebaby nad
zwyczajnej pamięci, gby podołać ogromowi zadania. To 
też pamięć posiłkować się tu koniecznie musi środkami 
pomocni czerni, mechanicznemi niejako, dla przełamania 
nastręczających się trudności. Do rzędu takich środków 
należ'* tak zwane'obrazy czyli mappy historyczne, coraz 
gęściej pojawiające się we Erancyi, w Anglii w N iem 
czech, a jak  u nas, wydana w ostatnich czasach przez p. 
Wądołowskiego wielka mappa p. n. R ys chronologie zno- 
iistoryczny Narodów. Mappa ta podzielona w poprzek na 
kilkadziesiąt przedziałów, oznaczających wieki, przed
stawia w podłużnych kolorowanych pasmach: formacyę 
naTpdójr i  państw, zlew ich jedne w drugie z wy mienie
niem pilnujących i znakomitych mężów, oraz ważniejszych 
wypadków," odkryć i t. d. przedstawia więc za jednym 
rzutem oka cały przebici? dziejowy- Pożądaną byłoby 
rzeczą, aby mappa p. Wądołowskiego znalazła jak  najwię
ksze upowszechnienienie; zawieszona na ścianie, uprzyto
m niałaby starszym zacierające się w pamięci fakta a u- 
czącej się młodzieży, ułatwiałaby bardzo zrozumienie ca
łości historyi. Szczególniej też rodzicom dbałym o d 
kształcenie swoich dzieci polecamy rzeczoną mappę, która 
jako środek mnęmoniczny, pomocny do nauczania histo- 

.ryi powszechnej odpowiada w zupełności swojemu ce
lowi.  .

Wiadomości handlowe.

z 4-ch główniejszych Owczarni jako to:
1. Z owczarni h r. Platera zPass powiat W arszawski,
2. Z owczarni p . Pocaz Bożawki Pow iat W arszawski 

cena 150 do 250 złp.
3. Zowczami p. Lud. Huberta powiat W arszawski, ce

na 120 do 500.
4. Z chełma pow. Piotrkowski J00 do 300 złp.

% 1 'e łn a .  Wczoraj zaczął się w mieście naszem jarm ark 
na na wełnę, której dowozy rozpoczęły się już od dni kil
ku; ze znaczniejszych kupców krajowych i zagranicznych 

p r z y b y ł y c h  na jarm ark wspomniemy. pp. Moesa z Łodzi 
Zacherta z Supraśla, Hensela z Kempna i Breunda z Wro
cławia.

Ceny targowe stoją dotąd na rs. 100— 105 za cetnar.
Większe partye dowieziono z miejsc następujących, z 

wsi Kraśniewic, (pow. Gostyński) z m. Konstantynowa 
(pow. Łęczycki), z Krasnego, z Opinogóry, (pow. Lipno- 
wski), z Trościan (pow. Brzezko Litewski) z Szumlina- 

•(pow 'Płocki), z Korczewa (pow. Stanisławski), z Chęcin 
( p o w .  Lutowski) z Teresina i pow. Łowicki), z Wieniar 
(pow. Warszawski), z Kozłowa (pow. Płocki), z Gli
nianki (pow. Stanisławowski) z Pogorzeli (pow. Stam- 
-sławowski), z Michrowa (pow. Warszawski), z Kobylina 
(pow, Rawski.) z Miastkowa (pow. Łukowski), z Łomży 
(pow. Ostrołęcki), z Woskrżewic (pow. Bialski) z Patry- 
kośy (pow. Siedlecki) z m. powiatowego Przasnysza, z 
Oleksianki (pow. Stanisławowski), z Ghybic (pow. Opa- 
towski).

Dotąd przywieziono wełny na targ pudów 10,998 fun. 
6. Ceny dotąd są od 10, 12 do 13 talarów na centnarze 
133 funtów wyżej od roku 1859, za wyborowo myte 
i urządzone otrzymano wyżej talarów 18 na centnarze od 
roku zeszłego. Odznaczają się myciem z Konstantynowu 
Aleksandrowo, z Chełma Skórzewskiej, z Krośniewic Rem- 
biclińskiego, z Cielądza,Wolfa z Chrząstowa,Potockiego z 
Zegrza Krasińskiej, z Strzeszkowa, Brzezińskiego z Osu
chowa, Wołowskiego z Jelechowa.

N a placu Krasińskim znajdują się tryki, dostarczone

D rukam i .T. Jaw orsk ieeo

dzie. Cena zeszytn, kop. 30, w tejże 
we zeszyty nabyć można.

Ceny targow e W arszawskie,
z  dnia 14 czerwca 1860 roku, płacono:

P r o d u k t  a.
za

czetwert
za

korzec
rs.| kop.[rs.| kop.

Ż y ta ..................................
Pszenicy.............................
Grochu polnego. . . .
G ryki.................................
Jęczm ien ia.......................
Owsa..................................
Kartofle.............................
Kasza jaglana. . . .

„  gryczana. . . .
„  „  drobnej.
„ jęczmienna . .

Mąka pszenna przednia. 
„  „  zwycz. .
,, żytnia pytlowa .
„  gryczana. . . .

S ł o m a ............................
Siano..................................
M a s ł o ............................

I 5 94%  | 
10 82 i

10%  3 
301/2 2
97 1

11
62
20

rab. sr.

7 50l/.2 | 4  571/2
z a  p u d .

kop.

85
63
36
4 3

»  p - sfO r-f ^

p o p. pa 
S. g 

°  S-* ® 2
O Ą

cf £  £2 ^ O (Tfj o7 ^  3 2
g ,  ^  O .<£2.

S'vs.'g b 
& o0  pa g g

T3 Jo• comi
'  ^  a

cr
0  p ^  ■3 « 3“ o »

P 'S *
<0*■ 3 

U* 2 P “ •

K l i n g  G IE Ł D  Z A G R A N IC Z N Y C H .

Dep. te leg r. Zyto w Berlinie na dostawę w miejscu 
49 1/ 2 tal., na jesienną dostawę 50 za winspel.

K U R S  G IE Ł D Y  W A R S Z A W S K IE J .

1 POCZątko- 
(Nr. 312)

Wartość kuponu bieżącego od Obi.
od Listów

Skarb. Rs.—kop, 71 % 
Zastawnych kop. 27

Album Nowej Aleksandryi (Puławy)-
wyszedł nakładem księgarni polskiej, ulica M iodow a Nr 
482 (4) obejmuje 8 rycin i tekst obszerny. Cena 2 rs 
_____________A. Dzwonkowski i Spółka. (Nrsi i )

R e r l in ,  1 4  c z e rw c a  1 8 6 0  r . p ł a c ą :  (
5-ta Serya Stieglitza za rs. 100
6-ta Serya Stieglitza „  „  100 
Polskie Obligacye Skarbowe „  „  100

„  L isty Zastawne „  „  9o 
„  Bilety Bankowe „  „  90

95>/4 
106 
8 *% ] 
875/s 
89 y 2

!
3 C 

?  r
W e t l e .

89 V .1 
98%  

617%
M « /. ,
149%
75 3/4

S  <1

Na Warsza. z terminem krótkim za rs. 90 
„ Petersburg „  3 tygod. „  „  100 
„ Londyn „  3 mies. ,, 1 !• st- 
„  Paryż „  2 „  „  300 fr. 
„  Hamburg „  2 „  „  300 mre 
„ W iedeń „  2 „  „  150 złr.

4 u 
j-o u

l 1 '
I**-

W i e d e ń .
W exel na Londyn. za 10 f. st. 
A kcje  Kredytu Ruchomego „  200 zł.r.

P a r y ż .
3%  Renta za 100 fr. 
Kredyt Ruchomy „  1,000 fr.

zł. reńs: j 
175 75 
186 20
dają: t f

p
?

i. d. 1 5  czerw ca 1 8 6 0  r. żądano płacono

M o n e t y . Rs. kop. Rs. kop

Pół-imperyały Rossyjskie. . — — 5 53
Dukaty Hollenr. nowe ważne • — — — —

P a p i e r y .
Obi. Skarb, za 100 rsr. (op. kup.) 92 94 92 61
Bilety Skarbu królestwa Polskiego — — — —
Listy Zastawne białe III  Okresu

(prócz kuponu). . za 15 rsr. 14 91 14 88
W crle

47%Berlin . . .100 Tal. 2 M . 101 101 25
.100 Tal. k . t . — — , — —

Gdańsk . .100 Tal. 2 M. — — — —
.100 Tal. k. t . — r— — —

Hamburg . 300 BMk. 2 M. 153 30 —
Londyn 1 F t. S t. 3 M. 6 74 —
Moskwa 100 Rsr. 1 M. 99 — — —
Petersburg . 100 Rsr. 1 M. 99 25 — —

100 Rsr. k. t. — — — —
Paryż . . . SOOFran. 2 M. 80 70 — —

300 Eran. 1 M. — — — —
W iedeń. 150 Zł. R. 2 M . 75 90 —■ —
W rocław . 100 Talar. 2 M. — — —

Korzystny warunki dla nabywców dzieła-

KROLOW IE POLSCY
Wizerunki zebrane i rysowane przez A. Lessera oh’ 

śnione tekstem historycznym przez Juliana B arto sz ew icz  
Dzieło powyższe całkiem już ukończone zostało. Sprzc 
daje się u wydawcy A .  D z w o n k o w s k i e g ó  i Sd 
ulica Miodowa Nr. 482 (4) otaz we wszystkich księgar 
niacb, w kraju i zagranicą, za cenę rs. 25 za wszystkie 15 
poszytów. Aby ułatwić nabycie t a k  kosztownego dzieła 
pozwalamy kupującym opłacać i odbierać je zeszytami 
czy to po jednym, czy po parę lub więcej, podług woli 
płacąc za I-szy zeszyt rs. 3, za 2-gi rs. 2 k. 50, za naste 
pne po rs. 1 k. 50. (Nr. 3101

^  Do składu wód mineralnych przy mej Aptece is-* 
istniejącego, nadeszły drugie transporta wód Szczawni j  
*ckich , \  ichy, Egerskich, Eau des Bonnes, oraz doi 
^kąp ieli: sól morska, Kreuznacher-Jlutterlange i sól$ 
^V ich y .—D. T . Heinrich w domu Petyskusa obok 00.< 
^Reform atów. (Nr. 313) 1.

m m m m iI

m GŁÓWNY SKŁAD
Znbawek dziecinnych wyrobu kra

jowego 1 zagranicznego.

GOTLIEBA LASKIEGO
f przy ulicy Senatorskiej I. 460.
ymałem w tych dniach znaczne transporta paryzkich 

niemieckich zabawek, między któremi znajdują się piłki

(Nr. 3 0 6 -3 - 3 )

Nakładem Drzeworytni J. Minheymera przy ulicy Kró
lewskiej Nr. 1066

Nauka praktyczna języka 
francuzkiego.

;a, przezAZ*— u p  v o o  w J j  J  „ o  '  — — - f ,
oglądanie i nazywanie przedmiotów, obejmująca 300 rycin 
i więcej 20,000 fraz, najwięcej z dykeyonarza Akademii 
francuzkiej czerpanych i w sposobie rozmów ułożonych,

(Nr. 301-3-3).

Perspektywy teatralne i polowe.
z szkłami achromatyeznemi, oraz lunety ziemskie i achro- 
matyczne podług najnowszej konstrukcyi u „  rq- 
J . Pika Optyka m. Warszawy, ulica Miodowa JNr.w -

Są do sprzedania za pomierną cenę: 
ż e g a r e l i  złoty,
S z a l  prawdziwy turecki biały,
S z a l i k  takiż czarny,
S u k l l i a  b iała  haftowana, .
L o r y  n e t a  teatralna, cała z kości słom J, 
M o ń c e  koronkowe i k o ł n i e r z y k *  »  M';o(jOW0j 
Można obejrzeć te przedmioty przy 11 i . ,,, 

w  s k l e p i e  j u b i l e r s k i m  L a n g e r * .  
rów i tamże ugodzić się o cenę. (Ni.

3)

Powóz w dobrym stanie na stojących res ^  
100 do sprzedania. Wiadomość u stróża dom __3__3) 
przy ulicy Niecałej. ______—H.g= = = != g

Do L itografii A . D z w o n k o w s k ie g o 1 spółki uli 
ca M io d o w a  Nr. 482 potrzebny jest

K s i ę g a r n i a  p o l s k a .  A. Dzwonkowskiego i 
Spółki ulica Miodowa N. 482 (4), otrzymała zeszyt V II 
dzieła: P r a w o  c y w i l n e  w Królestwie Boiskiem o- 
bowiązujące, przez St. Zawadzkiego wydawane Zawiera 
Podex Napoleona od art. 637 do 939, w nowym przekła-

Wolno drukować.—Warszawa dnia 4 (161 czerwca 1860 r.

D o l i n a  ( S z w a j c a r s k a .  ^ S a i e
zykalna pod dyrekcyą B. Bilsego. Pocz „ °
6ęj wieczorem.  —   """

TEATR ROZMAITOŚCI.-Jutro: Ponasu- 
m u. Z a czn ie  się o godzin ie  8  y 2 -_

,—Starszy Cenzor, F. Sobieszczański.


